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Rok XXII. 


Oszust polityczny, 


oszczerca czy waryat? 


Klero-endecka partya dostaje w miarę 
zbliżania się wyborów coraz częstszych ata- 
ków wścieklizny. Pianą nienawiści i jadu 
plwają na wszystkie strony, od czci i wiary 
odsądzając każdego, kto mie stoi w ich vrea- 
kcyjnym obozie. Szczególniejszą opieką cie- 
szy się Naczelnik Państwa Józef Piłsudski, 
który jest przedmiotem ustawicznych, naj- 
bardziej oszczerczych ataków. Endecy się 
wściekli, że wybory się zbliżają, a u steru 
rządu nie mają nikogo „ze swoich',*że Na- 
czelnikiem Państwa jest człowiek, na któ- 
rego z dumą i miłością patrzy Polska, iz po 
dzińwem i szacunkiem zagranica! Temu czło- 
wiekowi nie moga nikogo przeciwstawić, 
oprócz operetkowych figur w rodzaju Tram. 
pczyńskiego, czy Korfantego, albo ośmiesza: 
nych dudków politycznych w rodzaju Pade- 
rewskiego czy Dmowskiego, a już w najlep: 
szym razie p. Hallera, którego naiwność po- 
łityczną wyzyskują w walce z Naczelnikiem 
Państwa. 

Naturalnie socyaliści są istną czerwoma 
płachta dla endeckiego byka i dlatego też 
niema potwarzy czy oszczerstwa, któregoby 
ma socyalistów endo-klerykali nje rzucili. 
Psie głosy nie ida w niebiosy, toteż na tę 
całą nagonkę wrogów ludu, a naganiaczy 
obszarników i kapitalistów wcale byśmy nie 
odpowiadali, gdyby nie ostatni wybryk je- 
dnego z wodzów „czarnej. sotni“ endeckiej. 

Mówimy tu o osławionym pajacu emde- 
ckim, wesołym „spadkobiercy“ ks. Stoałow- 
skiego, Zamorskim. W „odziedziczonym' po 
Stojałowskim „Wiechciu* szanobłiwy ten 
profesor co tydzień wylewa kubły pomyj ma 
ruch socyalistyczny. Lecz widać, że pan Za: 
morski jest „mocny w pysku“, gdy sądzi, że 
go nie można zaraz kijem dosięgnać! Więc 
nie w Polsce, ale w Ameryce dla amerykań- 
skiej Polonii wydał klerykalny oszczerca 
broszurkę p. t: „Rola socyalistów w oedbu: 
fowie Pclski*, Broszurka ta jest stekiem 
takich nhikczemności, takich podłości i o- 
szczerstw, że czytając te endeckie łajdactwa 
— ze zdumieniem i obrzydzeniem pytamy: 
Pisał to oszust polityczny, oszczerca czy 
waryat ?! 

Ale kto zna Zamorskiego, wie, że to nie 
wawyat, lecz świadomy prowokator, świado- 
my oszust polityczny! 

Ale czy mamy słuszność, niech osądzi bez- 
stronna opinia publiczna! Przytaczamy tu 
dosłownie wyjątki z tej haniebnej broszury, 
aby Czytelnicy nasi osadzili sami tę bezgra- 
i pifzna podłość, jakiej się Zamorski idopu- 
cit. 

O socyalistach, którzy na swych sztanda: 
rach wypisali zdawna hasła Niepodległości 
Polski, którzy się nigdy (*ak endecy) nie ko- 
rzyli przed moskalami, pisze tak: 

„Hasło międzynarodowego zbratania 

się proletaryatu przybrało w pismach i 

mowach polskich socyalistów frrmę 
walki przeciw narodowości polskiej... 

Daszyński zohydzał wszvstko, co pol- 

skie, tak w teraźniejszości, jak w prze- 

szłości.. Każdy wróg polszczyzny mógł 
być zgóry pewnym przyjaźni socyalisty- 
czmej.. W Kongresówce socyaliści pol- 
scy razem z bardzo licznymi socyalista- 
mi żydowskimi byli tylko częścią socya- 


listów rosyjskich; wprawdzie drukowa: 
li swoje tajne pisma po polsku, ale tyl- 
ko dlatego, że czyteinicy nie umieli po 
rosyjsku., niektóre odłamy socyalistów 
przyjęły więc nazwę „polskiej“ partyi 
socyalistycznej nie dlatego, aby ich coś- 
kolwisk obchodziła polskość, ale dlate- 
go, żeby na przynętę tego wyrazu łapać 
łatrwowiernych|... Wrogowie polskości 
wyrośli na żydowsko niemieckim chie- 
bie, udają Polaków, żeby mieć łatwiej- 
szy dostęp do szerszych mas.“ 

Każdy, kto zna historyę ruchu socyalisty- 
cznego, wie dobrze i widzi, że tu co słowo — 
to bezczelne kłamstwo. 

Nie tak to dawne czasy, gdy najlepsze, naj 
gorętsze jednostki szły w szeregi „Strzel- 
ców“, aby pod komendę Piłsudskiego stwor 
rzyć zalążek wielkiej armii polskiej.. Tysią- 
ce robotników i synów chłopskich karnie 
stanęło w szeregach strzeleckich, w szere- 
gach Legionów, niosąc życie i krew za Oj- 
czyznę. — Posłuchajmy tylko chwilkę, co o 
tej bohaterskiej drużynie strzeleckiej pisze 
endecki oszczerca: 

„Werbowano tam młodzież socyalisty 
czną i różne męty i szumowiny społe- 
czne, ludzi wyszłych z kryminału, lub 
młodzież niedo'rzałą... Strzelcy odma- 
wiiali wszelkiego udziału w uroczysto- 
ściach narodowych.. Strzelec przesa- 
dzał w patryotyzmię austryackim, a od: 
żegnywał się cd polskości... Rzezimiesz- 
kowie garnęli się również do nich, bo 
przyświecała im nadzieja życia swobo- 
dnego na cudzy koszt, tudzież chwała 
bohaterstwa, mająca pokryć zwyczajna 
chęć rabunku... Cbak mordowania Po. 
laków dla rozrachunków trudnili się 
Strzelcy rabunkiem... Gwałcili też dzie- 
wczęta, mimo, że przywiedli ze sobą wie- 
le żydówek z Krakowa.. Strzelcy byli 
pierwszą orqanizacya wejskową, która 
rabewała cd samego poczatku wojny, 
zanim jeszcze danem. jej było powącha: 
nie prochu... Wszystkie inne wojska ra- 
bowały w obcej ziemi, tylko Strzelcy, 
nibyto Pelacy, rozpoczęli swój zawód 
wojskowy od rabowania i mordowania 
własnych rodaków“ 


Strzelcy! Posłuchajcie, co o Was pisze en- 
decki bandyta! 

Naturalnie najwięcej napada endecki pi- 
smak na Józefa Piłsudskiegogo którym wy- 
pisuje: 


„Pan Piłsudski, chcący przed całym 
światem uchodzić za żołnierza, nie za- 
brał się do tworzenia armii. Nie chciał 
wojska narodowego, bo pragnął tylko 
socyalistycznej bojówki“. 

To zdanie właśnie nasunęło nam wątpli: 
wość, czy Zamorski to zwykły oszust poli- 
tyczny, czy też może waryat! Bo przecież 
człowiek przy zdrowych zmysłach takich 
rzeczy wypisywać nie potrafi! 

Ale popatrzmy jeszcze do czego — wedle 
słów Zamorskiego — dąży polityka komen 
danta Piłsudskiego? Oto do.. klęski Polski; 
jest przyjacielem „bolszewików! 

„Pan Piłsudski prowadził wojnę z bol- 


szewikami, bo wojna dawała jego so 
cyalistom czas do zdezorganizowaniaą 


kraju i do przerabiania duszy żołnier- 
skiej na socyal'styczną. Uważał się je 
dnak zawsze za druha. bolszewików: (str. 
30". 

Z calego Seimu polskiego zginął w wojnie 
z bolszewikami jedyny poseł — socyalista 
Napiórkowski; zaś gdy Piłsudski organizo- 
wał odparcie bolszewików pod Warszawą, 
endecy uciekli do Poznania i tam przygoto- 
wywali własne wojsko — dla wojny domo- 
wej. A teraz denuncyant endecki dowodzi, 
że Piłsudski jest przyjacielem bolszewików, 
i pisze: 

„To też kiedy bolszewikom Ea] u: 
padek, pan Pilsudski wstrzymał atak 
polski". 

I tak dalej i tak dalej, snuje swe wypoci- 
ny mózgowe. zaprawione oparami obficie u- 
żywanego alkoholu endecki oszust polity- 
czzzy! 

Niebywałej szkodliwości takiej ; książki 
nie trzeba wykazywać! Szkody dla sprawy 
polskiej w Ameryce, wobec opinii świata ca- 
łego! Wszak to pisze poseł do Sejmu, który 
przecież, przypuszczać należy, ma na tyle 
uczciwości, aby pisał tylko prawdę! 

Jak skwalifikować ten łotrowski występ 
klerykalnego oszusta politycznego? 

4 Dosć siów pogardy niema dla tego osobni- 

a — 

glunięcie w bezczelną gębę Zamorskiego, 


byżoby dla niego jeszcze ena za: 
szczytem! 


Zamach na prawa obywatelskie! 


Przed niedawnym. czasem wnieśli kleroende- 
eycy do Sejmu projekt ustawy wyjątkowej prze- 
cwko komumistom. Ale komisya prawniera 
sejmu w porozumieniu z ministrem sprawiedli- 
wości odrzuciła te wizylstikiie pomysły, wycho- 
dząc z tągo zal'ożemia, iż cbecnie istniejące pra- 
wa aż nadto dają sądom możność do wkroczenia 
w razie potrzeby. 

Tymczasem Ministerstwo spraw rwewmętrz- 
nych wyskoczyło z tak miesłychamym projektem: 
ustawy rzekomo przeciw komunistom skierowa- 
nej, iż mus! ona nane'nić największą okawą 
wszystkie szczerzz demokratyczne żywioły Pol- 
ski! 

Ustawa ta bowiem za jedmym zamachem: po. 


zbawia bezpieczeństwa wszystkich mleszkańców 
Polski, Otwiera ona pole do niesłychanej samo- 
woli a zarazem bezkarności zupełnej dla każde. 
go starosty czy innego funkcyonaryuszą rządul 

Byłoby czystem szaleństwem oddanie bezpie- 
dzeńistwa obywateli Polski owym słynnym „u- 
adiędnikom* z domowem wykształceniem, od ja- 
kich roi się poprostu w b; Królestwie! Tożbyśmy: 
ładnie wyglądali gdyby ta ustawa stałą się rze- 
qzywistością! 

Najważniejszym momentem w tej ustąwia 
jest zupełne wyłączenie sądownictwa! Czyni się 
to oczywiście dlatego tylko, aby wobec władz 
politycznych nie prowadzć żadnego dowodu 
prawdy, aby każdy starosta czy inny urzędnik 


Sir. 2. 


polityczny mógł wedle swego widzimisię po- 
zbawiać ludzi wolności! W sądzie inaczej. Tu się 
musi dowód prawdy pazeprowadzić, tu się sądzi 
na podstawie winy dowiedzionej, a nie na pod- 
stawie potrzeb tej czy owej partyi, aby niewygo- 
dnego panu staroście osobnika, zamknąć i umie- 
szkodliwić! 

Do ciego prowadzą. takie mądre ustawy — wi- 
dzieliśmy j odczuli aż nadto dobnze na swej wła- 
snej skórze w b. Galicyi! Dość wspomnieć owe 
fakty najdzikszej samowoli różnych kacyków 
prowincyonalnych wobec stowarzyszeń robotni- 
czych czy też wobec poszczególnych towarzy- 
sów! A pułzecież zamykania kandydatów do 
aresztu, aresztowanie agitatorów wyborczych, 
przetrzymywanie podąń  socyalistycznych itp, 
szykany wszysiko to było możliwe tylko i wyłą- 
cznie na podstawie ustawy, której wykonawcami 
tyły władza polityczne! 

Rozumiemy też bardzo dobre, że rząd „bszpar- 
tyjny* chce mieć na czas wyborów takie elasty- 
czne przepisy do swej „bezpartyjnej dyspozycyi! 
— ale też tem bardziej nie możemy się w żaden 
sposób zgodzić ma wprowadzenie tej ustawy w. 
życie! 

Ustawa ta bolem celuje w komunistów, a nie- 
wątpliwie trafi pnzeędewszystkiem  organizacye 
socyalistyazne. 

Do» jakiego stoppia bezceremonialności dochio- 
dzi autor tej poronicnej „ustawy“ — tego najlep- 
szym dowodem jest § 4, który mówi wyraźnie, iż 
aresztowanie obywatela na podstawie tej tajnej 
ustawy „zawiesza aresztowanego w wykonywa- 
niu wszelkich fnnkcyi publicznych, pochodzą- 
cych czy to z wyboru, czy z mominacyi! To zma- 
czy po prostu, iż każdy starosta może sobie naj- 
spokojriiej zamknąć do aresztu nietykalnego poz 
sla a z głowy i włos mu nie spadnie! 

Ale taka ustawa jest niemożliwą, bo przecież 
sprzeciwia Się ona wyraźnie brzmieniu konsty- 
tucyi, która ma takie tłómaczenie nietykalności 
poselsik'ej wcale nie pozwala! 

Przytaczamy tu 4 pierwsze paragrafy tej nie- 
Słychanej ustawy i bardzo prosimy towarzy- 
szów o wypowiedzenie się w tej arcyważnej 
sprawie. 

Ustawa ta ma wedle zamiarów: reakcyonistów 
polskich tak opiewać: 

Ustawa z r. 1921 w sprawie tymczasowych ga- 
sządzeń w przedmiocie zwialozania knowań 
przeciwpaństwiwych, 

Art, 1. 

W celu ziapobiegamia rozruchom wewtnętrznym. 
lub rozległym knowaniom, zagrażającym Pań- 
gtwu, jego konstytucyi, albo bezpieczeństwu pu- 
blicznemu, w szczególności w celu zapobiegania 
szerzeniu się komunizmu, anarchii i innych kno- 
wań przeciwipaństwowych, Min. spraw wewn. 
korzysta z upoważnienia, udzielonego mu w 
trybie przewidzianym w art, 124 Komstytucyi, 
do stosowania wyszczególniomych w art. 2 zarzą- 
dzeń, 

Art. 2, 

Zarządzenia, o których mowa w art. 2 mogą 
obejmować: 

a) tymczasowe, na przeciąg czasu niedłuższy 
niż trzy miesiące, zatrzymania osób, które po- 
dejmują, przygotowują, lub popierają działal- 
ność, wska:amą w art, 1. 

b) wysiedłanie tych osób z poszczególnych 
miejscowości lub okręgów z zakazem powrotu 
[w stosunku zaś do cudzoziemców także wysie- 
dienie ich z granic Państwa; 

c) wyznaczanie dla tych osób miejsca lub o- 
kręgu pobytu z zakazam opuszczania go; 

d) dokonywanie u osób podejnzanych rewizyj 
luh poszukiwań; 

- e) zawieszenie w porozumieniu z interesowa- 
mymi Ministrami działalności stowamzyszeń ii 
związków; 

f) konf skowanie i zawieszanie wydawnictw, 
i czasopism o temdencyach przewidzianych w 
art. 1, oraz zamykanie odnośnych zakładów 
drukarskich. 

Art. 3. 

O tymczasowem zatrzymaniu (art, 2 a) decy- 
duje władza administracyjna I instancyi. O za- 
Arzymaniu, które ma trwać dłużej aniżeli cztery 
tygodnie, decyduje władza admimistracyjna II. 
imstancyi, 

Stosowamie zarządzeń w art, 2 lit. b i c mależy 
w obrębie poszczególnych miejscowości, wzglę- 
dn'e powiatów, do władz administracyjnych 
I. instancyi, w obrębie województwa do woje- 
wody, odnośnie do całego terytoryum państwo- 
wego do Min, spraw wewn. 

Stosowanie zarządzań z art. 2 lit. d i í należy 
do władz administnacyjnych I-ej. instancyi, 


„PRAWO LUDU" 


Uprawnienia władz admimistracyjnych I in- 
stancyi w miastach o własnym statucie służą dy- 
rekcyom policyi. 

Arb 4. . 

Stosowanie zarządzeń z art. 2 Nit. a, b, e pociąga. 
za sobą. dla osób, niemi dotkniętych, zawiiesze- 
nis ma odnośmy okres czasu prawa wykonywania 
wizzelikich fumkciyj qrubliczaych, pochodzących 
czy to z wybam, cy z nommacyi, oraz prawa. 
wyikcnywania uprawnień przemysłowych i han- 
dlowych. 

Tak cto wygląda majnowszy! pomysł warszaw- 
skiej mądrości prawniczej! 

Już dziś możemy autorowi zapewnić, iż usta- 
wę tę w powyższem brzmieniu zwalczać będzie- 
my do ostateczności! 

Komunizm nie zwalczy się wyjątkowymi środ- 
kami, a już najgorszą metodą jest tworzenie Z 
komun stów męczenników! 

Rząd prawdziwie lewicowy, chiłopsko-robo- 
tmiczy, zmiana stosunków w państwie w kierum- 
ku zmiesienia wpływów  kapitalistyczno-klery- 
keillrych, oto środiki na Komunistów, kitórity prze- 
cież w Bolszewii dawno już zbamRrutowali! Ale 
parom neakcyonistom uśmiecha się za jadnym 
zamachem zabicie dwóch zajęcy: zdusić komu- 
mietów i socyal' stów a zapewmić sobis spokojne 
wybory: oto cel ich marzeń! 

Klasa robtnicza odeprze jednak podobne za- 
machy na jej wolmość i nie pozwoli reakcyi kle- 
ro-+kapitalistycnej pod piaszczykiem obrony 
państwa zapuszczać swoje drapieilne szpony — 
przeciwko ruchowi robotmiczamu w Polsce! 


Obrady Sejmu 


W ubieglym tygodniu odbyło się tylko jedno 
krótkie posiedzenie, na którem załatwiono tyl- 
ko drobne sprawy. 

Sejm był zajęty pmzedęwszysikiem. rozwiąza- 
niem sprawy 

wyborów do Sejmu wileńskiego, 

co omal nie pociągnęło wia sobą bardzo ciężkie- 
go przesilenia, albowiem Naczelnik Piłsudski 
zagroził ustąpieniem! Ustąpienie Naczelnika 
byłcby Bardzo ciężkiem przesileniem, to też z 
trwogą patrzyły nozsądne i o dobro Polski trwo- 
żne stronnictwa sejmowe ma łotrowskie ataki, 
jakie z tej racyi przeciwko komemdajntowii wyko- 
nali emdo-klerykali! 

Ale 


o co chodzi w sprawie litewskiej? 
Wiadomo, że partye w Polsce zajęły dwojakie 
stienowisko: ameksgyoniatyczne i fedaracyjne. 

Pierwszy kierunek, dążący do zabrania gwałtem 
Litwy i przyłączenia jej do Polski wbrew jej 
woli, reprezentuje narodowa demokracya ze 
swojami odcieniami, a oznacza cn równocześnie 
niepnzejedi ane stanowisko w stosunku do Litwy 
kowieńskiej, Drugi kierunek jest wyrazem de- 
mokratyeznych i lewicowych czynników w Spo- 
łeczeństwie, a dąży on do pojednania m Litwą 
kowieńską i do wejścia z nią w federacyę na pod- 
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stawie daleko idącego zbliżenia wewnętrzniego. 
przy zachowaniu całkowitej obustronnej suwe- 
renmości. 

Momentem pnzesileniowym stała się obecnie 
sprawa pnzzprowadzemia wyborów do Sejmu wi- 
łeńskiiego, który ma się oświadczyć za przynae 
leżnością państwową t. zw. Litwy Środkowej. 
Aneksyoniści wysunęli zasadę, że do tego Sejmu 
mają wejść wyłącznie posłowie, wybrani ma tere 
nie, pozostającym pod rządami gen. Żeligowstkiie 
go. Spodzizwają się oni, że posłowie ci uchwalą 
imkonporacyę t. j. wcielenie tego terenu do Rze 
czypospolitej polskiej. Federal Ści- godzą się, a- 
żeby ta konsultacya ludowa objęła także powia- 
ty: lidzki, wołkowyski, brasławski i (azęści wo) 
grodzieński, w których istnieje już zorgan zowa- 
ma administracya polska, ażeby więc powiaty te 
wraz z tzw. Litwą Środkową uznane zostały za 
terytoryum sporne i orzekły na wspólnym Sej- 
mie o swojej przynależności państwowej. 

Tutaj dodać trzeba, że mocarstwa zachodnie 
zgodz ły się na konsultacyę ludową, ale jedynie 
pod warunkiem, że całs wspomniane teryto- 
ryum sporne weźmie w niej udział, Opinię ta- 
ką postowie francuski i angielski cakomuniko- 
wali maszemu ministerstwu spraw zagranicz- 
nych i wszystkim czymnikom, najbardziej odpo- 
wiedzialnym. Prawo do tej opinii roszczą soble 
na tej podstawie, że traktat wersalski zastrzegł 
sobie wytyczenie gramie Polski na wischodzie i 
że mocarstwa zachodnia mie przyjęły jeszcze 
traktatı: ryskiego, który inaczej postanawia, do 
wiadomości. Za komsultacyą całego t. zw, terenu 
sporn:go stanęła także Rada ambasadorów W 
chwili obecnej stanął nareszcie przy niej Naczel- 
mik pałbstwa i postawił całą sprawę jako kwe- 
styę zaufamia do własnej osoby. 

Przypomnieć należy, że „znawicy stosunków 
utrzymują, iż powiaty przyłączone wybiorą wy- 
łącznie zwolenników połącrenia z Polską, tak, że 
uchwała w Wilnie zapadnie jednomyślnie, W 
tem sposób położy s'ę raz na zawsze koniec li- 
tewskim uroszczeniom*, — a Sama uchwała bẹ- 
dzie miała nieporównanie większe znaczenie, 
niż ewentualna uchwała Samej tylko Litwy 
Środkowej i zmusi moralnie Litwinów kowień- 
skich do właściwego ułożenia stosunków są- 
Siedzkich z życzliwą Litwie Polską. 

Tak przedstawia się pokrótce sprawia sama. 

Ale klero-endecy postanow"li przy tej sposob- 
ności zaatakować Naczelnika Piłsudskiego i 
zmusić go do ustąpienia. Nie chcislj oni bowiem 
w żaden sposób zgodzić się na dopuszczenie wy- 
borów w tych należących prowisoryczmie do Pol- 
ski powiatach — choć — łotry — wiedzieli, że u- 
stąpić muszą, 

Nie też dziwmego, że Naczelnik zagnaził dy- 
misyą, jeżeli jego żaądamie — wyborów na całej 
części polskiej Litwy nie będzie przeprowadzone. 

Jak stado psów wściekłych rzuciły się pisma- 
ki endecikie na Naczelnika! Lecz przed nieugiętą 
jego wiolą ustąpić musieli! 

Sejm nie odbywał posiedzeń w piątek, aż do- 
piero we witerek, a o przebiegu tych obrad arcy- 
ważnych napiszemy w następnym numarze! 


Ośmiogodzinny dzień pracy 


„w różnych krajach 


Zamach kapitalistów polskich na 8-godz. dzień 
roboczy został odparty zwycięsko dzięki zdecydo 
wanemu stanowisku PPS. — Ale najlepezym 
argumentem w tej sprawie będzie wpatrzenie 
się, jak też w innych krajach sprawa ta wygla- 
da! 

W Stanach Zjednoczonych reguła 8-godzimne- 
go dnia pracy pozostaja nadal niezmieniona 
prawie we wszystkich gałęziach przemysłu. Tyl: 
ko w hutach i stalowniach zwykli robotn cy 
pracują w dalszym ciągu dwanaście godzin ii 
zmiany tak prędko spodziewać się nie można, 
dopóki w przemyśle żelaznym: mie zapanują 
normalne warunki, 

Niedawno głeszoeny raport przez włoskie mi- 
nisteryum hamdlu daje nam interzsujące fakty, 
odnośnie do prawa, ośmiogodzimnego dnia pracy 
różnych krajach. 

W Anglii prawo ośmiogoldzinnego dnia pracy 
pozostaje nadal w mocy i pogłoski, jakoby pra- 
wo to zostało zmiesionie, są zupełnie be:|podista- 
wine, W kraju tym mastąpiła jednakże bardzo 
poważna obniżka płacy robotniczej, wynosząca 
przeciętnie 25 procent w każdej gałęzi pizemyż 
słu, W Egipcie niema prawa co do diugości dnia 
pracy. Długość pracy regulowana jest imdywi- 
dualnie za pomoca kontraktu i wynosi przecię- 


tnie 9 godzin. Płace robotnicze w Egipcie zostały 
obniżceme o 15 procent. 

W Niemczech przestrzegano zawidze pilnie 
prawa o ośmiogodzinnym dniu pracy i robotnicy 
nie okazują najmniejszej chęci do zmian w tym 
kiermuniku, pomimo że macodawcy dążą, do tego, 
by praaca trwala 10 godzin dziennie, 

W Ausiryi i na Węgrzech prawo ośmiogodzin- 
mej pracy stosowane jest w każdej gałęzi pmzie- 
mysłu. Płace ustawicznie są podnoszone, a to z 
powodu ciągitego wzrostu drożyzny. 

W Pelsce również przestrzegane jest pilnie 
prawo ośmiogodzinnej pracy, a podobnie jak 
w Austryi płace także są podiwyższane z powo 
dar ustawicznie wiwastającej drożyzny, | 

W Rumunii z wyjątkiem prowincyi Transyl- 
wanii prawo ośmiogodzinnej pracy nie obowią- 
zuje i około 50 procent robotników pracuje naj- 
mniej 10 godzm dziennie, 

W Danii robotnicy uważają prawo ośmiogo- 
dzinego dnia pracy za jedną z największych 
swych zdddyczy i nie pouwolą na odebranie S0- 
bie tego prawa. Robotnicy jednakowoż, uwzglę- 
dniając obecne warunki, zgodzili się na pewną 
zniżikę płacy. 

We Francyi w większych centrach przemysło- 
wych reguła ośmiogodzinnego dnia pracy jest 
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„jbsierwiowana, ale gdziteindziej z powodu bardito 
ostrego kryzysu przemysłowego i ekonomiczne- 
go robotnicy pracują krócej tygodniowo, aniżeli 
przedtem, Co się tyczy robotników rolmych, to 
niema prawa, regulującego długość pracy, Robo- 
tnicy budowłani zgodzili się na dziesięć godzin 
pracy dziennie. Płace zostały obniżome we wszy- 
sikich galęziach przemysłu, około 20 procent 
pnzecięimie, 

Widzimy więc, że 'wiszyklikią cywilizowane 
kraje mają 8 g. dzień roboczy — tylko Polskę 
chcieliby wistecznicy cofnąć we wielki średnie! 
Ale zamach się n'e udał, bo nad jego udarsm- 
nianiera czuwała PPS! 


NIE CHOWAJ PIENIĘDZY W DOMU. 


LŁODZIEJ lib POŽAR zawsze znajdą 


Chcesz, aby pieniądze Twe były za- 
bezpieczone i przynosiły Ci dochód 


złóż je 


H:POZTOWEJ KASE OZĘDNOŚCI 


Wszystkie urzędy pocztowe 
i wypłacają wkłady. 


przyjmują 


WKŁADY. OPROCENTOWANE 3 0D STA. 


Bankructwo komunizmu” 


Europa bardzo powoli dowiadywiała się o nie- 
czywistych sukcesach kolszewidkich ułządów: © 
rozpędzeniu ikonsitytuanty, zmiszczeniu wszyst- 
kich stronnictw nawet proletaryackich z wyjąt- 
tian panującej komumistytznej, zaprowiadzen:u 
krwawych rządów policyjnych, zniszczeniu pro- 
dukcyj i komumikacyi, głodzie i nędzy icałaj Ro- 
Byi, Socyaliści Europy wieściom tym wiary nie 
dawali, gdyż z prawdziwym entuzyazmiem wita- 
nio pierwszy czysto proletaryacki rząd w bolszie- 
wiizmijje uciałeśniony. Wszystko, co puziemawiałlo 
ma riiekorzyść rewolucyjnego rządu pnzyjmowa- 
mo z niewiarą jako burżuazyjne kłamstwo. 

Al> rzeczywistość mie dała ma siebie długa 
comodkać i sami bolszewicy musieli się do niej 
częściowo przyznać, Ale poc leszomo Się, że nędza 
jest mastępstwem wojny prowadzonej z wrogiem. 
zeumętrznym i wewnętrznym i z jej ukończie- 


*) Niedawno ukazała się cenna książka Karola 
śKautsky'ego. najwybitnizjszego niemizckiego socya- 
listy p. t. „Od demokracyi do niewoli państwowej". 
powyższy artvkuł jest streszczeniem iednego Z roze 
działów tei książki, 
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niem wszystko zniknie. Co ido teroru, też rewo- 
lucyi nie robi się za pomocą olejku różanego. — 
Gdyby bolszewickie rządy oparte na krwi i żela- 
zila, głodzie i tenonze iueczywiście sprnowadzity 
wydszy stan iipołeczny, modnaby się było zgo- 
dzić z takimi rzędami, jak się godzić musimy Z 
operacyą. bolesną, als która jedynie przynieść 
może ciężko choremu wyzdrowienie i powrót 
do sit. -Ale bolszewiakie leczenie należy do ta- 
kiej kuracyi, przy której operacya się udała, ale 
chory zmarł, 

Kiedy wojna s*ę skończyła, nazywało się, że 
teraz przyjdzie rozkwit gospodarczy, Ale ten roz- 
kwit woale się nie pokatal i po roku pokoju bol- 
szigwizm widział się zmuszocym skapitulować 
przed kapitalizmem. Wprawdzie można. się sipo< 
tkać ze zdaniem, jeżeli bolszewitm musi wrócić 
do ikspitalizmu, to będzie ragulowany przez pań- 
stwo jako kapitalizm państwowy, który będzie 
przejściową formą do socyal zmu, Ale to jest 
złudrienie, gdy socyalizm możma zikudować tam, 
gdzie jest rozwinięty wielki przemysł, gdzie mia- 
sia przewiażają nad Ws ą. 

Co zrobili kolszewicy? 

Zcewganizowali państwo ma wzór swej pantyi 
i całą gospodarkę podporządkowali władzy pań: 
gtwowej, I w tym aparacie biurokrabyczaym pel- 
mym ikółek į kółeczek zniszczona została (p.cidluk= 
cya i kcmun,kacya. Dziś tylko opłakame resztki 
mestały, które woda suchotniczy żywiot, Lepiej 
razwimął się drobny przemysł, nad którym nie 
można roriwinąć takiego dozoru. Dlatego dziś 
przeważa na ogół w Rosyi drobny przemysł i to 
mą, wisi lub w małych miastach. Dawne ośrodki 
gurzen:ylsłowe, miasta, upadają i wyludniają się. 

Robeiłzicy uciekają z miast, dokąd tylko mogą. 
Wielu robotników rozumie się jeszeze bardzio 
dobrze na rolnictwie, gdyż m niego pochodzą ii 
mają częstokroć osobiste stesumiki na wsi, Dla- 
tego nie trudno im patlychodzi wrócić z przemy 
stu do roli, która. im jeszcze dać micie codzienny 
chleb i ciep'ą izbę na zimę, 

Tax więc w móialstaich zostaje tylko tem, kite 
musi a przedewszystikiem nieszczęśliwia imieli- 
sencya, która się nie zna ani ma rolmiatwie ami 
rzemiośle, O ile mile znajduje ratunku przez o- 
trzymanie posady w kliurcknacyi sowiedkiej, lub 
nie trudmi się paskiem, ginie z głodu. 

: Jak wygląda Rosya? 

Baz przemysłu, bez kolei, cała prawie fabry- 
cznie pracująca ludność na wisi, a w miastach. 
tylke urzędnicy, pasożyty, żdbracy; taki jeat o- 
braa Fosyi sowieckiej. Rosya zbliża się coraz 
bardziej do tego stanu, w jakim się «majdowała 
w 18 wieku, Gospodarka Rosyi n'e oznacza po- 
stepu, tylko cofamie się. Rosya jest dziś od s0- 
cyalizmu e wiele dalej, aniżeli była przed- woj- 
ną. A w rzeczywistości jaki to był gwałtowny re- 
Iwolucyjny czyn? H'szpańska inkwizycya ble- 
dnidje wobec nieludzkiego srożeniia się sowie- 
idkiego mdu. 

Rczkijanie proletaryackich organizacyi. 

Al» te tryumfy os'ągnięte w Rosyi nie wystar- 

czają mu jednak. Wiprawidzie niema siły, aby 
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zniszczyć europejski przemysł, jak to uczynili u 
siebie, Ale za to usiłuje prolitaryackie organi. 
zaącyg Eurcpy zrujnować, które jedynie mogą. 
socygliiim do zwycięstwa doprowadzić, Albo- 
wiem rewloucya socyalistyczna ma tylko wów- 
czas widoki powodzemia i utrwalenia socyali- 
azmu, gdy przemysł jest wysoko rozwimęty, gdy 
proletaryat jest bardzo liczny, wysoce uświado- 
miony i izdolny do bjęcia wszystkich placówek, 
Kto te czynniki miszczy działą przeciwrewolu- 
cyjnie, choćby tysiące burżujów zastrzelił i splą- 


Z KRAJU 


ZE SZCZAKOWEJ (Cementownia), Po różnych 
nieudałych atakach na klasowy Związek rob. przazm. 
chem. lizunie z chrześcijańskiego Związku chwyci'i 
się innego sposobu: udali się do Związku PPS z 
pronozycyą, ażeby ich wspólnie przyjąć i wspólnie 
pracować! Lecz odprawiono ich z kwitkiem, bo 
robotnicy aż nadto. wiedzą, jak ci panowie umi:ją 
„pracować“, a my w zupełności obejdziemy się baz 
takich opiekunów! Pokażcie mam najpierw, że 
umiecie dla dobra ogółu pracować, a nie każdy SOs 
bie jak dotychczas! Postaraliście się o to tylko, że 
węgle, drzewo i ziemniaki fabryczne furmanki wo: 
żą tylko do domków fabrycznych, bo tam prza va- 
żnie wasi członkowie mieszkają, Dotychczas to tyl: 
ko widzimy, że żyjecie jak krety, że w waszej 
„kuźni“ same tylko poufne zebrania robicie w tym 
celu tylko, aby rozbić Związek klasowy, Boicie się 
otwarcie wystąpić w obronie robotnika, aby się nie 
narazić p. dyrektorowi. Robotnicy ipamiętajcie jez 
szcze, kiedyście to podstępnie, z pomocą dyrektora 
obalili miejscową Radę i objęliścia w swoje  ręze 
rządy, a wtedy robotnicy chleba mie mieli! Nie mo- 
gąc inaczej to tą „współpracą“ chcecie naszą orga- 
mizacyę rozbić. Lecz nie tędy droga panowie, Le 
piej wy sobie dalej zwołujcie poufne zebrania i Os 
pracowujcie tak „ważne“ sprawy jak to na oglo 
szeniach piszecie, Zima się zbliża, może się to i psu 
na buty pmzyda. My sami dalej pracować będziemy 
dla dobra robotnika, a jeżeli nam chcecie pomódz 
to nam tem pomożecie, jeżeli będziecie po cichu 
siedzieć. j Robotnik 

Z GRGANIZACYI INWALIDÓW POLSKICH. Wi 
miedzielę 6 listopada b. r. odbył się w Podgórzu 
z inicyatywy N. P. R. wiec, na którym przemówił 
jego „ekscelencya król pantoflarzy“ pan poseł Wes 
ber. Starał się on przedstawić zebranym cały ogół 
robotniczy i inne stnonnictwia w tak czanaym kolo- 
rze, że można mniemać, iż na świecie istnieje tylko 
jedna idealna N. P, R., do której powinni należeć 
którym (chodzi o dobro kraju i materyalay byt jego 
obywateli. Wybory do Sejmu się zbliżają, a pan po 
seł doskonale zdaje sobie sprawę, że z teki posel- 
skiej trzeba będzie mimowoli zrezygnować, a może 
nawet powrócić ida swoich duban:k! Nie jedzn z 
czytelników moża przypomina sobie, że nie tak 
znów dawno był pan poseł „apostołam Lenina i 
Trockiego", a dzisiaj drapieżny wilk zmienił się w 
potulną owieczkę, 
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JENCY 
(Cięg dalszy). 

Ktoś 'krzyknął: 

— Na ciebie kolej, Malajson. 

IMalaison był to gruby piekarz, kitówego brziuch 
byl przedmiotem ogólnych żartów. 

Waluł się. Zaczęto wiięc z miego szydlzić. W tes 
dy zebrał się na. dcdwagę i drobnym purzyśpiiee 
szonym krokiem, od którego trząsł się jego po! 

¿ny brzuch puścił się mapnzód, mocno zdyz 
samy. 

Cały oddział smiat się (dlo łez. Dla dodania, mu 
adm agi krzyczeli: 

— Brawo Malaison, brawo! 

Przebył już jakie dwie trzecie drogi, gdy w 
tufciku zamigotał peldłużny, szybki,  ozemwiony 
płomień. Rozlegi się strzał i gruby piekarz ze 
stnasznym knzykiem zwalił się twanzą na śnieg. 

są * 
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Nikt mu nie pobiegł z pomocą. Widzianio tyle 
ko, jak na czwciakach wlókł się po śniegu, ję: 
cząc. a wydostawszy się z niebezpiecznego przej: 
ścia, zemdłał. 

W grubej warstwie iłuszczu, w górnej części 
łydki utkwiła kula, 

Po pierwszym qrzestrachu i zdumieniu, zaów 
tedy wybuchły śmiechy. 

Wtem komendant Levigne ukazał się na pro: 


gu leśniezówki. Zmienił pierwotny plan ataku. 
Głosem drzącym zakomenderował: 

— Blacharz Planchet i jego robotnicy! 

Trzech mężczyzn postąpiła mapnzód. 

— QOdjąć rynny z dachu. 

i w kwadrans pózniej zlcżono kome 1iantowi 
dwadzieścia metrów rynien. 

Wówczas wśród tysiącznych środków osiiroże 
ności kazał w klapie (piwnicznej wydrążyć mały 
otwór, a wsunąwszy do niego powpy, oświade 
czyl głosem pełnym zachwytu: 

— Damy się napić panom Prusakom, 

Rozległy Isię frenetyczne okrvki podziwu, 
wycia radości i niepowstrzyr'«n-go śmiechu. 
A komendant wyzmaczył plulom, mające co 
pięć minut luzować się jpnzy robocie. I zako 
m.iderowaj : 

— Pompować! : 

W blaszanej rurze zaszumiało i niezadlugo 
zaczął do piwnicy. ze schoł:lką ną schodek spły= 
wać strumyk, szemrząc niby ka kada lub fala 
wybrzeżma, odbijającą się ad skały 

I czełkano. 

Upłynęła godzina. mastęjemie druga i trzecia. 

Komendant rozgorączkowany przachadzał się 
po kuchi, raz po raz przykładając'ucho do poz 
dtogi, by! zmiarkować, co zamierza nieprzyjaciel, 
zali rychło zdecyduje się poddać. 

A nieprzyjaciel wykonywał jakieś ruchy, Sty: 
chać było przesuwanie baryłek, rozmowę, chlu: 
pot wody. 

Wreszcie, około ósmej rano m lufcika wydoe 
był się głos: - 


— Keojalbym się rozmówić m franquskin pa- 
mem porucznikiem. 

Lavigne niezbyt wychyłając 
przez okno: 

— Czy się pam poddaje? 

— . Pottaję się. 

— Proszę więc przedewszystkiem oddać broń. 

Po chwili ukazała się w lufojku jedna stnzel- 
ba i padla na świeg a po niej druga, tnzecia $ 
wszystkie. Tensam głos oświadczył: 

— Niema fięcej. Spieszcie się, bo toniemy, 

Lavigne zakomenderował: 

— Przestać! 

Pompa opaldła na podłogę. 

I zapełniwszy kuchnię żołnierzami uxzibrojo: 
nymi i gotowymi do ateku, komendant powoli 
podniósł kląanę dębową. 

Ukazały się cztery głowy całkiem - mokre, 
dztery jasne głow yo plowych włosach, poczem 
sześciu Niemców drzęcych, ociekających wodą, 
przerażonych, gęsiego wyszło z piwnicy. 

Pochwycono ich i skrępawano. Obawiając się 
wszakże jakiejś niespodzianki, natychmiast wy: 
ruszono w drogę — jeńcy konwojowani przez 
jeden cidldział milicyj, a ranny Malaison na, no; 
szach, pod osłoną drugiego konwoju. 

Tryumfalnje wkroczyli do miasta, 

Tevigne otrzymał dGekoracyę wojenną za uje 
cie przednich straży pruskich, a gruby piekarz 
medal walecznoścj za rany, otrzymane w walce 
m nieprzyjacielem. 

(Ciąg dalszy nastąpi) 


głowę, odpa 
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Wracając do niedzielnego wiecu, musimy zapytać 
pana posła i kompana z N, P. R, gdzie wolność 
słowa, gdzie prawo otwartego wypowiadzznia się? 
Żaden przedstawiciel innego stronnictwa nie był 
dopuszczony do głosu, nie dostał go też przedsta: 
wiciel bezpartyjnego Związku inwalidów wojznnych, 
bo p. Weber przeczył doskonale, że nie byłoby ko. 
rzystnie, przed wybonaimi do Rad miejskich, poru: 
szać przed szerszym ogółem sprawy taktyki i dziae 
łalności N. P. R., a szczególnie przed swoimi człon: 
kami, którzy dawno już wyzbyli się aluzyi li nie 
mają wątpliwości co do swojej organizacyi, która 
zamiast walczyć o dobrobyt robotników _— zdradza 
ich na każdym kroku. Świadczy o tem i to, że 
zamiast popierać sprawę inwalidów, mzuza N, P, R. 
na nich miąno komunistów tylko dlatego, że nie 
dali się złapać na kompromis i ida własną listą 
do wyborów. Jeden z wiecowników. 


SIERCZA AD WIELICZKA, Nasze „kochane“ sioz 
stry Urszulanki wychwalał ks. biskup Nowak, że 
kupiły „Sierczę* tylko dla milości Chrystusa! — 
A tymczasem „siostry“ nasze wywożą wszelką ży: 
wność aż do Żywca, bo tam ją można lepiej sprzes 
dać aniżeli tu na miejszu we Wieliczce czy Krako 
wie! Pytamy czy to czynią także dla miłości Chry- 
stusa? Dziwma to rzecz zaiste, jak mógł Urząd 
ziemski zatwierdzić sprzedaż w Sierczy zakonnieam, 
kiedy przecież wszędzie dobra duchowne mają iść 
na parcelacyę, a osobna komisya w Warszawie zaj- 
muje się tą sprawą właśnie teraz — pod przewodni» 
ctwem kardynała Dalbora! Ciekawi jestzśmy, czy 
też choć ta komisya wymierzy nam sprawiedliz 
wość i sparceluje nieprawnie przez zakonnice kuz 
piony folwank — małomolnym włościanom w Sier: 
czy. Czerwoni. 


LGOTA, W niedzielę, dania 6 listopada 1921 r, od- 
było się tu zgromadzenie polityczna w gminie Lgok 
cie pod przewodnictwem tow. Cheachelskiego Waz 
wrzyńca, przewodniczącego miejscow:go Komitetu 
PPS z następującym perządkiem dziennym: 1) Spra- 
wy w powiecie i kraju, 2) Sejm obecny a przyszły, 
3) Różne sprawy i wnioski. — Zgromadzenie zagaił 
przew. miejscowego Komitatu politycznego tow. 
Ckechelski W., sekretarzowań tow. Cupioł Jam III. 
Po zagajeniu zgromadzemia udzielił głosu tow, Ches 
chelskiemu Jakóbowi jako referentowi, który omós 
wił sprawy będące na porządku dziennym, poczem 
przewcdniczący miejscowego komitetu PPS posta: 
wil wniosek: Czy obywatele chcą należeć do orgi 
mizacyi politycznej PPS i czy chcą przystąpić do 
walki z kapitałem silnie zorganizowanym, Tak, jak 
jeden wszyscy głosowali za tym wnioskiem i jak 
jeden wstąpili do organizacyi PPS, Na tem zgromm1: 
dzenie zamknięto, a potem odbył się wpis tych na 
członków PPS. 


Prrenlad polityczny i poeczny 


CIĘŻKIE PRZESILENIE GOSPODARCZE, którę 
Polska w chwili obecnej przechodzi, zmusza klasę 
robotniczą do zdwojcnej czujności. Niektóre galez 
zie przemysłu i handlu cierpią pod groźbą zastoju, 
a co za tem idzie ciasmoty pieniądza i poczynają 
stąd odzywać się głosy, które radeby chwilowe 
zmniejszenie nieograniczonych zysków odbić sobie 
na skórze mobotnika, Z drugiej strony wydatna 
zwyżka kursu marki polskiej w kraju i zagranicą 
mie pociągnęła dotychczas za sobą zniżki cen towae 
rów pierwszej potrzeby, w pierwszym zaś rzędzie 
środków żywności. Rząd z podziwu godną obojętno= 
ścią przypatruje się hamcom paskarstwa, urzędy 
walki z lichwą śpią lub zewsząd krępowade, boją 
się działać energicznie — drożyzna życia codzizne 
nego trwa, a częściowo nawet wzrasta! Atak na 
8.godzinny dzień pracy został wprawdzie dzięki mę- 
skiemu wystąpieniu secyalistycznych posów odbity, 
ale reakcya i jej herold p. Michalski nie śpią i w 
każdej chwili można spodziewać się z tamtej strony 
wznowienia ataków, 

Odpowiedzią na wszystkie te niebezpizzzeństwa 
grożące klasie robotniczej musi być wzmożenie praz 
cy organizacyjnej i ściśnięcie szeregów, Robotnicy 
każdego zawodu muszą dążyć do zjednoczenia w 
ramach organizcyi zawodowej wszystkich prucownie 
ków danej kategoryi, Caly szereg zawodów, n, p. 
we Lwowie, cel ten już osiągnął: pracownicy gmine 
ni, drukarze, krawcy, stołarze, kaflarze i inni nie 
mają prawie towarzyszy pracy i zawodu poza 
związkiem zawodowym. Inne zawody zdążają do 
tego celu, róbotnicy przemysłu skórzanego wydali 
gorącą odezwę z wezwaniem «do szeregu, do prasy 
i do walki! Metalowcy wciąż jeszcze stojący w ciąże 
kiej walce, zachęceni świetnym przebizgiem swoje 
go Zjazdu przygotowują się do szerokiej akcyi agi- 
łacyjnej i organizacyjnej. Jednem słowem, ruch 
rozwija się i rozszerza, pogłębić go jeszcze należy i 
przepoić zrozumieniem ogólnych  eelów klasowej 


walki mobotniczej, aby bez troski módz spojrzeć w 
przyszłość. Przygotować się bowiem trzzba na ciężs 
ką walkę pod hastem obrony życiowej stopy robo- 
tnika, ochrony przed zwiększeniem nędzy! Ataki 
będą silne — opór zależy od zwartości naszych 
szeregów. i 


Przykład lwowskich towarzyszów powinien być 
silną zachętą dla tych wszystkich, którzy dotąd 
luzem chodząc sobie i towarzyszom pracy miesłys 
chane wyrządzają szkody! 


ŚMIERTELNOŚĆ W EUROPIE, Pośród normal- 
nych warunków umiera w Europie na rok 10 do 11 
milionów ludzi, mniej więcej 17 na 1000. Najwięk= 
szą liczbę zgonów wykazuje Rosya, gdyż 35 na 1000, 
potem idą Węgry 30, Austrya 27, Włochy i Hiszpa- 
nia 26, Niemcy 25, Francya 22, Szwajcarya 21, Ans 
glia 20, Szwecya i Norwegia tylko 17 na 1000. 
W Skandynawii Śmiertelność pośród niemowląt w 
pierwszym roku życia jest także najmniejszą, wys 
nosi bowiem 103 na 1000, w Anglii zaś 160, Potem 
przychodzi Francya 161, Hiszpania i Portugaiia 180, 
Włochy 185, Szwajcarya 190, Niemcy 230, Austrya i 
Węgry około 240, wreszcie Rosya 300 na 1000. Liczba 
starców 70-letnich największa jest we Francyi w 
stosunku do ludności wynosi 44 na 1000, potem idzie 
Norwegia 40, Szwecya 33, Włochy 31, Szwajcaryn 36, 
Anglia 2i, Niemcy 26, Hiszpania 24, Austrya 23, 
Węgry 18. Przeciętny wiek ludzi w krajach Europy 
wykazuje małą różnicę, wynosi mianowicie 30 do 
34 łat. 

CZY MOŻNA UREGULOWAĆ GODZINY PRAJY 
W ROLNICTWIE? Międzynarodowa  konferenzya 
rracy dyskutowała nad sprawą uregulowania goz 
dzin pracy w rolnictwie. Albert Thomas oznajmia, 
że rząd francuski żąda wycofania wzmiankowanych 
kwestyi z porządku dziennego obrad konfereacyi, 
Fontaine, pierwszy delegat rządu francuskiego, 
wskazuje na to, że warunki, w jakich odbywa się 
praca w rolnictwie, czynią niedogodnem tworz :nie 
usiawodawstwa międzynarodowego w tej dziedzinie. 
Fontaine wskazuje dalej na to, że kraje spustoszo- 
me przez wojnę, albo (przez klęskę głodu, odczu:vas 
ją potrzebę doprowadzęnia produkcyi rolnəj do maz 
ximum. Jouhaux zwalcza tezę) delegatów rządu frua- 
cuskiego i żąda utrzymania kiwestyi rolnych na 
porządku dziennym obrad konferencyi. Delegaci 
angielscy i holenderscy proponują, aby koafzrencya 
uznała się za kompetentną do prowadzenia dysku- 
eyi we wzmiankowanej kwestyi. 


NASZE CHOROBY 


Po zdobyciu niepodległości zaczęliśmy z zakas 
sanenni rękoma brać się do pracy i staraliśmy 
się obsiać wijzystkie gleby, aby stamczyło „dla 
wszystkich chleba, W.driąc kto naszym wrog- em, 
zaczęliśmy się skupiać i tworzyć własme skl:py, 
a slkupiemia te nazwaliśmy koopieratywami. — 
Pienwisze chjawy jednej z naEzych chorób natych- 
miast okazały g'ę w całej pelni — nieufność. Ta 
nieufność spowodowała, że rozwój naszych Koo- 
peratyw w wielkiej mierze uciarpiał, ponieważ 
ikażdy chciał zostać chętnie członkiem, każdy zaś 
człomek cho'ał korzystać z ulg i temiego zakupu, 
lecz odpowiedniej ilości gotówiki obrotowej nikt 
udzielić nie chciał. 

Owszem, ma'e sumy udłiałowa (po k'llkaBet 
marek znalazły stę, lecz to nie wytsiarezało. Dla- 
tego też zmuszeni byli kierownicy i zarządy sta- 
mać się o kredyt. Z powodu starieggo wahania mar- 
ki poiskiej, czy. mieżna było żądać od hurtowini- 
ka lub fabrykanta, ażeby udzielał takiego kredy- 
tu, skors zważymy, ża jaden włośoʻanin do dru- 
giego we wsi niema zaufania, odmawiając 'wpła- 
ty większych udziałów. Znana, w Polsce Chrześci 
jańska Hurtownia PIAST ejpieszyła zawsze o ile 
możności, z pomocą naszym. kooperatywom, mie 
wważając na straty, na jakie była narażona. z po- 
woda wahań marki polsikiej. To też dziś uważa- 
my periekąd za nasz obowiązek zwrócić czytel- 
nikom uwagę na tę firmę, kténa chege zakładać 
wszędzie tam, gdzią miema «chrześcijańskich 
firm, swe oddziały, zdecydowała się przejść na 
Spólzę Akcyjną, celem udostępnienia udziałów: 
maszym włościanom j zaopatrywania ich w 'tan e, 
dobre towary włókniste i spożywczoskola ialne. 
Jeden udział tysiącmarkowy kosztuje 1100 ma- 
rak, a każdy może zapisać się na więcej udz'a- 
łów (akeyi). Akcye zapisywam będą do ksiąg, 
wiięc sikoro zaginą lub się spalą, nis powstanie 
żaldna strata, a kto ma alkcyę, zawiscie może obró- 
cić je na. gotówikę i otrzyma więcej, jak zapłacił, 
Oprócz tego, otrzyma każdy udziałowiec dywi- 
demdę. Skoro popierać będziemy polski handel i, 
przemysł, to zanażem i wartość naszgo mienia. 
będzie większa, Adras: PIAST, Wamszawa, Dłu- 
ga 50. 


KRONIKA 


WYKLUCZENIE Z PARTYI, Okręgowy Konitet 
roborniczy PPS w Białej na posiedzenia w dniu 1 
listopada 1921 r. powziął, po [wysłuchaaiu szerzyu 
towarzyszy, następującą uchwałę: Za szkodliwą 
działalność na niekorzyść ruchu robotniczego i Pol: 
skiej Partyi Socyalistyvcznej wyklucza się z PPS 
następujących b. towarzyszy: Forbacha Jana z Bia: 
łej, liczba legitymacyi 22401/1,  Dobiję Walentego 
z Aleksandrowie, liczba leg, 22392/440, Kubicę Józe: 
fa z Buczkowi:, liczba leg. 228, oraz 22458/28, Paszy- 
ka Fr. z Jaworzna, Wszystkie powyżzj wyszczególe 
rione, jak równiaż legityma:yę Paszyka Franciszka 
unieważnia się, oraz podaje się do _ wiadomości 
wszystkich człomków, komitetów PPS, oraz robo*ni 
kom, że wymienieni przestali być członkami PPS 
i nie mają prawa występować w imieniu PPS ani 
też za czyny ich PPS nie przyjmuje żadnej odpo: 
wiedzialności. 

Z ANDRYCHOWA, Odnośnie do motatkj w 
Napnzadzie o strejku woboników na tartaku fir- 
my Chrapkiewica w Suikowicach koło Andry- 
chowa, oddział Związku robotników drzewnych 
w Amdrychowiie donosi: Na zarządzenie tamtej- 
szych riobiników, przyjechał w celu za.atwienia 
sprawy zastępca sekretarza Kiomisyj Zawodowej 
w Bielsku tow. Papla, któremu udało się zała: 
twić pomyślnie zęściowie żądania rcbotników. 
Uzyskano 50 proc, podwyżki płacy na dotytchcza- 
Sowie zarobki, zastnzeżomo sobie gwałcenie 8 go. 
dz mnego dnia pracy, z powodu strejku z pracy 
nikt wydaloniym być nie może. Sprawa dotyczą: 
ca wydalenia delegata Górki została na tem, że 
może tak długo pracować dopóki innego zajęcia 
nis znajdzie, jednakowoż były delegat się na tè 
mea zigoldził, że woli sam wyjść z pracy. Przyjęte 
ulstarwicjwe wypowiedzenie rob., jednakowoż ia- 
mistrejki mogą byé wydaleni z pracy (których 
podazas sirejku sprowładziło). 

Widzimy jadnak, że mimo tego żandarmierya 
zamiiasit pilnować ustaw państwowych między in; 
memi i 8-godzinny dzień pracy, to staje wyraźnie 
w obronie Chraqikiewie ów paskcpiastów, któnzy 
po bankructw ie tamtejszej organzacyi Kklery- 
kalnej spiewali gonżkie żale przy partiraktacyt 
żyjąc nadzieją jej zmantwychwistania, jednako- 
wboż meume tego zmartwychwstała tam idea so 
caylistyczna sprawiedliwa, Która wioluec tamtej 
szych kierykalnych i piastoawiikich brudów to- 
rujə i daje przykład lud:ióm sahszzj woli, że 
tylko ovganizacya socyalistyczna prawidzwą. jest 
maską dla robotnika wobec jego krzywd, Cześć 
pracy tamtejszym towarzyszom ma mcwej pla- 
eólwce. Postęcowanie cas siugusów| żamdar- 
skich sobie w pamięci zapiszemy. 

POSADY DLA ZDEMOBILIZOWANYCH. W dn 
od 14 do 19 b. m. w państwowym urzędzie pośc> 
dnictwa pracy w Krakowie, ul. Podzamcze 30, ko: 
misya kwalifikacyjna z Warszawy przyjmować bę: 
dzie kandydatów do straży celnej (zwykłych stru 
żników). Kandydaci winni się jawić z wszelkimi do- 
kumentami. i 


Odpowiedzialny redaktor: Zygmunt Klemensiewicz 
Z Drukarni Ludowej w Krakowie. 


Bank Ludowy w Warszawie 


Oddział włókienniczy w Łodzi, 
ulica Fictrowska Nr. 109. prawa oficyna, |-sze piętro 


przyjmuje zlecenia kooperalyw i osób pry- 
watnych na towary białe, surówki, flanele, 
barchany. materyały na ubrania i inne, 
w prost zfabryk, z wykluczeniem pośredników. 
Dostawa za gotówkę. Wszelkie ułatwienia gi 

przy wysyskach wagonowych. 


Mimo, że wskutek wojny towary znacznie podrożały 


firma 
— Kraków — 
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sprzedaje towary po nadzwyczainie nizkicb cenach: 
Nikiowy system Koskopi Patent z łańcuszkiem 
Mk 4000:— tensam na kamienie Mk 4500 — N=klo- 
wy lub stal. płaski zeg. z port. cyterbl. M» 5500*— 
Stalowy damski na rękę Mk 6000: . Budzik naj- 
lepszy Mk 3000-— Harmonie po Mk 6006 —. 10u00 
15000:— i wyżej. Dyamenty do szkła Mk 2400 — 

aż i wyżej. Maszynki do włosów Mk 2500: . 3100, 
3500. Brzytwy po Mk 830—, 1100'—, 1.0:*—. Wysył «za 
zaliczką pocztową. Cennik Ilustrowany za przysłaniem 30 M. 

przekazem. yag Kupuje srebro i złoto. TB 


